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Na okładce pierwszego wydania Sonetów  w r. 1826 wid­

nieje epigrąf, wypisany z Petrarki: »Kiedy byłem po części 
innym człowiekiem niż dzisiaj«.

Odnosi się on przede wszystkim do cyklu sonetów odes- 
kich, zwanych powszechnie — a nieprawnie i niewłaściwie1) — 
sonetami »erotycznymi«, i w zestawieniu z tematyką tego cyklu 
stanowi jak gdyby akt samoobrony poety przed ewentualnymi 
zarzutami zgorszonych czytelników. Można by przypuszczać, 
że poeta chciał przez to powiedzieć: »Dziś już jestem inny, 
opiewam dzieje uczuć i myśli, które zostały już poza mną, 
w niepowrotnej,przeszłości«. Ale jednocześnie można by to 
pojmować jako pośrednie wyznanie, że taki był kiedyś, i dla 
amatorów alkowianych historyjek z życia poety służyć może 
jako upoważnienie do poszukiwań b i o g r a f i c z n e g o  tła 
sonetów. » i

Jakoż poszukiwań takich nie brakło. Było ich ńsięcej 
może niż prac, zmierzających do uchwycenia poetyckiej war­
tości zbiorku. Nie raz i nie dwa próbowano rozstrzygnąć, do 
kogo adresowane były poszczególne sonety, jakie imię z kata­
logu znanych piękności odeskich ukrywa się pod tajemniczym

l) Nieprawnie, bo nazwa ta  nie pochodzi od autora, a niewłaści­
wie, b*. zacieśnia tem atykę Sonetów  do jednego tylko kręgu motywów, 
który nie jest wcale ani jedyny, ani najważniejszy, jeśli chodzi o domi­
nującą tonację całego cyklu.



kryptonimem D. D., kogo poeta ma ńa myśli, użyinając 'imie­
nia Laury: Marylę, Karolinę czy Joannę i jeśli tę ostatnią — 
to którą. Bo — ku utrąpieniu dociekliwych badaczy — było ich 
uj óujczesnym otoczeniu poety aż trzy!

‘ Nie 'pójdziemy śladami tycb badań, gdyż u j  poszukiwa- 
niach Joanny, odgrywającej u j  Odessie rolę łaskawej Maryli, 
łatmo zapomnieć o rzeczy samej, o sensie artystycznym So­
netów. Łatmo przykroić je na zbyt ciasną miarę życiomych 
ujarunkóuj, narzuconych poecie przez okoliczności i zniekształ­
cić ich wymowę przez ńiepotrzebną konkretyzację szczegółom 
u j  ramach prozaicznej codzienności zdarzeń i stosunkom damno 
minionych, mybladłych już i nieaktualnych. Łatmo mreszcie 
zaćmić urok Sonetów  jako wypowiedzi poetyckiej, niezależnej 
od zbyt szczegółowych informacji i o maruńkach, m których 
pomstamały, jako wypowiedzi, pełnej i zrozumiałej bez dodat- 
komych Załączników, bez portretu Maryli Puttkamerówej, bez 
charakterystyki Joańńy Zaleskiej, a tytn bardziej już bez wi­
zerunku Karóliny z Rzewuskich Sobańskiej.

Wystarczy najogólniejsza informacja o sytuacji, ,m  któ­
rej pomstamały Sońet$. Wystarczy pamiętać,* że poeta pisał je 
>>w krainie dostatków i krasy«, wśród przepychu przyrody po­
łudniowej, m dosycie (a może i przesycie) salonowego życia 
Odessy. Paińiętajmy tdkże 0 różńicfy, jaka dzieli Mickiewi- 
Czómską -kreację pOeipcką, osobę. Wy stępującą m Sonetach jakó 
podmiot lirycżny, Mićkiemicża w ctfdzysłówie niejako — Ód 
Mickiewicza historyczlnego, zdanego ńain z dokumenióm i re­
lacji osób postronnych. Nie dlatego, żeby nie było między 
nim i7 cech wspólnych. Jest icft mięcej 1 JtfpfetBłie niż różnic. 
Ale dlatego, że przeżycia te przeszły już przez fiłtf poetyckiego 
opracowania i w ' kontekście literackim Całego cyklu odgry- 
mać mogą odmienną rolę, przybierać zabafWieńie, którego nie 
lńiały fakty z rzeczywistego życia poety, — że pddporządko- 
mane zostały autonomicznymi pramom sztuki literackiej.

Nie bez pożytku może będzie spojrzeć na całość Sonetów 
odeskich Mickiemicza z odmiennej nieco pozycji i spraw­
dzić, czy mszysfkie mnioski wysnute z dotychczasowych oświet-
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leń ostoją się bez zmian, jeśli jako podstawę przyjąć poetycką 
wymowę tekstu bez dodatkowych komentarzy o charakterze 
biograficzno-genetycznym,
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Rozpocznijmy od sprawy, która nie ulegała dotąd dyskusji, 
ód zagadnienia wewnętrznego zróżnicowania Sonetów.

Dotychczas dzielono je zazwyczaj na dwie grupy. Pierw­
szą z nich wiązano z idealną miłością poety do Maryli, drugą 
zaś odnoszono do zmysłowych miłostek odeskich. Jedenasty 
sonet, Rezygnację, traktowano jako słup graniczny między pe- 
trarkowską krainą wspomnień a ziemią obiecaną odeskich upo- 
jeń. Biograficzną zasądę podziału podtrzymywano także sty­
lową odmiennością grup obu, widoczną od razu, na pierwszy 
rzut oka. ,

Pozornie wszystko było w porządku. Trudno zaprzeczyć, 
że różnica taka istnieje rzeczywiście i że wszystkie sonety po­
przedzające Rezygnację posiadają pewne cechy stylowe, które 
pozwalają połączyć je w rąmach odirębnej grupy. Nie można 
jednak powiedzieć tego o wszystkich. pozostałych. Ich tema­
tyka sprawiła — być może — iż rzadko na ogół poświęcano im 
uwagę. Można by rzec, że Rezygnacja stała się także słupem 
granicznym, poga który rzadko sięgano w dotychczasowych 
charakterystykach stylu Sonetów. Uwaga skupiała się przede 
wszystkim ha szczegółach tła biograficznego, tak jakby poza" 
tym słupem stała już tylko »kraina pusta — i otwarła« jeno 
dla domyślności biografów, bez większego znaczenia dla 
p o e t y c k i e j  wartości cyklu. .Tymczasem geografia tych te­
renów przedstawia się nieco inaczej. Krainę tę przecinają 
granice równie ostre, jak te, które spostrzegano dotąd jedynie 
między pierwszą a drugą grupą. W  rezultacie powstają nią 
dwie, ale t r z y a  może i cztery — wyraźnie zarysowane grupy 
sonetów.

Zajrzyjmy w szczegóły sprawy.
Nasamprzód Więc — grupa pierwsza, dziesięć początko­

wych sonetów od utworu Do Laury poczynając, a na sonecie
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Błogosławieństwo kończąc. Łączy je przede wszystkim jed­
ność tematyczna, miłość idealna, pozornie bez akcentów zmy­

słowych, potrącająca raz po raz o struny poezji Petrarkow- 
skiej. Ta jedńość wyraża się także w kilkakrotnych nawro- 
tach podobnych motywów, u; różnym sposobie ujmowania 
zbliżonych uczuć i sytuacyj. Weźmy dla przykładu motyin 

spotkań z ukochaną, »widzenia się« z nią, jak powiada Mickie­
wicz w tytule jednego z sonetów. Pojawia się on od razu 
w pierwszym wersecie cyklu:

Ledwiem ciebie z o b a c z y ł ,  jutem się zapłonił...

Powraca także zaraz w następnym sonecie, ale tym razem — 
jakby dla kontrastu — przychodzi nie na początku, ale na końcu 

utworu, zamykając poprzedni tok wyznań krótkim przeciwsta­
wieniem:

> Ale gdy ciebie u j r z ę ,  nie pojmuję, czemu 
Znowu jestem spokojny...

W trzecim sonecie motyw ten pojawia się już w środku 
utworu. Gdy w pierwszym — ukazano zetknięcie się dwojga 

osób, które xsię przedtem wzajemnie nie znały, w drugim zaś— 
kompozycję całości oparto na przeciwstawieniu stanu kochanka 

w czasie nieobecności Laury i uczući jakich doznaje, gdy ją 
spostrzega — w trzecim sonecie przedstawiono wrażenie, jakie 

»królewska jej postać« sprawia już nie tylko na zakochanym, 
ale na wszystkich obecnych, skoro w skromnym ubraniu pa­

sterki pojawia śię na sali tanecznej. * '
Wszystkie trzy ^sonety .ukazują spotkania kochanków na 

tle liczniejszego grona osób. Trzy dalsze wprowadzają motyw 
spotkania »sam na sam«. Zaraz następny — to sonet Widzenie 

się w gaju, scenka ze spotkania z góry umówionego, w nocy, 
»śród lasów,' przy niepewnym księżyca promyku«. W piątym 
sonecie kochankowie siedzą »samotnymi otoczeni ściany«. 
W szóstym zaś — pt. Ranek i wieczór spotykają się dwukrot­

nie, o wschodzie i o zachodzie słońca: on —klęcząc na^anku, 
ona — powyżej w oknie. A świadkami są jeno — księżyc i fiołek.

W  następnych sonetach motyw spotkań poczyna wygasać, 
usuwa się na plan dalszy, ukazuje się już tylko w perspektywie 
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przeszłości lub w postaci zobiektywizowanej opowieści, jak 
w dziewiątym sonecie o strzelcu, który się błąka w okolicy, by 
raz jeszcze zobaczyć ukochaną tak, by go nie widziała. Jest to 
jakby »widzenie« — z ukrycia. Ale na zmianę wygasającego 
motywu spotkań zjawia się inna nuta: motyw wspomnień, 
» p a m i ą t e k «  — jak je poeta nazywa,

W ósmym pt. Do Niemna wiąże wspomnieniami ko- • 
chankę z rzeką i krajem lat dziecinnych. W siódmym zwraca 
się do rówieśników z wyznaniem:

Mary ja dotąd pośród pamiątek kościoła 
Myślą gonię i dach mój o przeszłości roi...

A kończy okrzykiem:
VAcb! śród tych pamiątek 

Wiecznie miota się serce i plączą się myśli.

W  dziesiątym sonecie błogosławi swej miłości, choć dała mu 
tyle cierpień. Spogląda na nią z perspektywy oddalenia, ale 
jednocześnie przedstawia ją jako żywą aktualnie.

Błogosławiony łuezek, strzałki i chłopczyna,
Co do 'mnie wówczas strzelił, ach! i dotąd strzela...

. ..i moja pierś błogosławiona,
W której Laura mieszkała i mieszka sa wieki!

Prócz »spotkań« i «pamiątek« powtarzają się także inne 
motywy, odnoszące się bądź to do charakteru miłości, bądź 
do wizerunku kochanki, bądź też do tła i dekoracyj. Jed­
nym z takich powtórzeń jest np. typowo petrarkowskie porów­
nanie kochanki do anioła. Pojawia się od razu w pierwszym 
sonecie:

Ledwieś piosnkę zaczęła, jużem łzy uronił,
Twój głos wnikał do serca i za duszę chwytał;
Zdało się, że ją anioł po imieniu witał 
1 w zegar niebios chwilę zbawienia zadzwonił.

Po raz wtóry — w trzecim sonecie: w rozbudowanym szeroko 
porównaniu, odnoszącym się do wrażenia, jakie sprawia na 
obecnych pojawienie się Laury:

Nagle staną i zmilkną; każdy zapytywał,
Nikt nie wiedział, dlaczego w zadumieniu stali.
„Ja wiem — rzecze poeta — anioł przelatywał“.



Jeszcze dobitniej wyzyskuje Mickiewicz to petrarkoiuskie ze­
stawienie w poincie następnego z kolei sonetu;

Wszak siedzę tak daleko, mówię tak niewiele,
1 zabawiam się z tobą, mój ziemski aniele!
Jak gdybyś już niebieskim stała się aniołem.

Podobnie jest z poetycką charakterystyką tej niebiańskiej? 
miłości. Więcej tu mowy o strapieniach niż o radości. Ko­

chanek tam i sam zdradza typowo sentymentalne óbjawy, plami 
się u j  smutku, me łzach i mestchnieniach. »Ledmieś piosnkę 
zaczęła, jużem łzy uronił...« — pomiadą poeta m piermszym 
sonecie cyklu. W piątym mómi o kochance, że »łzy leje«,, 
m ósmym wyznaje, że tu nad Niemnem»

...obraz jej malowny w srebrnej fali lonisw 
Łzami nieraz mąciłem, zapaleniec młody. -

Ą zamyka westchnieniem: »Wszystko przeszło — a czemuż nie 
przejdą łzy moje!« Smutpe oczy ma kochanek i rano, i wie- 

czorem m szosfym sonecie i smutek chyba każe mu wzdychać 
tak często. Nie jest to przecie smutek przykry, niepożądany. 
Wyczuma sie m nim jakąś słodycz elegijnego nastroju. »Ciągły 
płacz jest móją najmyższą rozkoszą« — pomiadał Petrarka. Tu 
poeta nie idzie tak daleko. Jest raczej niepemny, czy to jest: 
rozkosz, czy cierpienie?

„.Kiedy się łzami nasze lica zroszą, r
Gdy się ostatki życia w westchnieniach unoszą;
Luba! ezyliż to mogę nazywać rozkoszą?

I znowuż łzy, i znowuż westchnienia!
A jednak nie można tych uczuć określić mianem miłościi 

sentymentalnej. Czujemy dobrze, że jest tu coś znacznie wię- 
cej, że orne łzy i westchnienia —' to tylko zewnętrzne pozory, 

to rekwizyty petrarkowskiej stylizacji, ukrywające pod sobą 
jakąś grę uczuć, jakąś wewnętrzną dynamikę duszy, nieznaną 
poezji sentymentalnej nawet w odrobinie. Ale to już sprawa 

dalsza, zagadnienie, na które spojrzeć trzeba z aspektu całego- 
cyklu Sonetów  i do którego wrócić jeszcze wypadnie w dal­
szej części tych uwag.

Zanim jednak przejdziemy do sonetów następnych — słóu? , 
parę o stylowej jednolitości pierwszych dziesięciu utworów.



Przede mszystkim — m zakresie memnętrznego układu 
cząstek tematycznych tu ramach poszczególnych sonetóm. 
W  przemażnej miększości jest to układ zestamjenia przecim- 
stamnego lub analogicznego, — budoma, oparta o róumoległość 
m rozmoju kilku — najczęściej dum — linii tematycznych. Stąd 
4eż myraźna tendencja do dumdzielności poszczególnych so­
netóm, jako myratu odrębnych stanóm, osób czy stosunkóm, 
zestamianych ze sobą bądź to na podsiamie analogii, bądź 
kontrastu.

Taki młaśnie układ posiada sonet Do Niemna, rozmija- • 
jący się m dum liniach mspqmnień: o modach »rzeki do- 
momej« i o urodzie niezapomnianej Laury. Taki układ ma 
także piermszy sonet, Do Laury. Początkoma strofa mómi 
o mzruszeniu na m i d o k kochanki (»Ledmiem ciebie zoba­
czył, jużem się zapłonił.,.«), a druga ilustruje to samo na tle 
mrażeń s ł u c h o m y c h  (^Ledmieś piosnkę zaczęła, jużem łzy 
uronił...«). Ale najmyraźniej może tę dmudzielną rómnoległość 
budomy prezentuje sonet Ranek i wieczór. Ciekamy już choćby 
dlatego, że on jeden myłączony został z anatemy, rzuconej na 
Sonety przez Koźmiana, jako jedyny utmór, »m którym — me- 
dług słóm jego — może się rozum czegoś domacać«.

Kunsztomność budomy tego miersza opiera się na me­
todzie dmuczłonomych zestamień, realizujących zasadę para- 
łelizmu. W początkomym członie rządzi pramo anałbgii: obraz 
przyrody, zamknięty m ramach piermszego czteromiersza odpo- 
miada smą tonacją emocjonalną następnej czteromierszomej 
strofie, ukazującej scenę z postaciami obojga kochankóm. 
W drugim członie, zbudomanym analogicznie do piermszego, 
motymy przyrody i. scena z życia kochankóm połączone zo­
stały na zasadzie kontrastu, który jako pointoma niespodzianka 

•"utmoru zrealizomany zostaje dopiero m ostatnim uAerszu sonetu.
W wieczór przyszedłem nowym bawić się widokiefn;
Wraca księżyc,'twarz jego pełna i rumiana,
Fijołek podniósł listki otrzeźwione mrokiem:
Znowu stanęła w oknie moje ukochana,
W piękniejszym jeszcze stroju i z weselszym okiem;
Znowu u nóg jej klęczę — tak smutny jak z rana.



Gra analogicznych i kontrastowych zestawień rządzi tu nie 
tylko układem cząstek w ramach poszczególnych strof sonetu, 

ale stanowi także decydujący czynnik wewnętrznego rozwoju 
jego tematycznych i emocjonalnych elementów.

W związku z tą skłonnością do paralelizmów i równo­
ległości w układzie cząstek pozostaje również tendencja do 

przeciwstawnego wiązania zdań ze sobą (tzw. chiazmów). Oto 
kilka przykładów — pierwsze z brzegu:

...uczcili wszyscy gościa — nie wszyscy poznali...

...Lękam się szmeru liścia, nocnych ptaków krzyku...

...Potępi nas świętoszek, rozpustnik wyśm ieje...')

Na innej jnieco, choć zbliżonej zasadzie oparta jest składnia 
siódmego i dziesiątego sonetu. Mamy tu do czynienia już nie 

z przeciwstawną budową dwu zdań sąsiednich, ale z równo­
ległością cząstek składniowych zbudowanych analogicznie. Nie­
kiedy przybiera to nawet charakter wyliczania, podkreślonego 
jeszcze powtarzaniem słów początkowych:

Błogosławiony rok ów, miesiąc i niedziela,
1 dzień ów, i dnia cząstka, i owa godzina...

I dalej:
Błogosławione oczki blasku i w esela...
Błogosławiony łuczek, strzałki i chłopczyca...

W obu wypadkach składnia zdań nie narusza granic 
wiersza, odwrotnie nawet: współdziała wyraźnie z rozczłonko­
waniem rytmicznym utworu, tworząc płynny, harmonijny tok 

mowy. Znać także tendencję do tuszowania zbyt jaskrawyćh 
wyrażeń, łagodzenia zestawień zbyt ostrych —przy jednoczesnym 
zachowaniu wszystkich walorów pointy wyrafinowanej, dyskret­
nej, stonowanej ze stylem kontekstu.

To dążenie do umiaru przejawia się w unikaniu przesady 
przy stosowaniu środków stylowych. Antytezy i metafory tra-

') Por. również miejsce orzeczeń w pierwszej strofie sonetu Ranek
i wieczór:

Słońce b ł y s z c z y  na wschodzie w chmur ognistych wianku,
A na zachodzie księżyc blade lice m r o c z y . . .



fiają się wprawdzie dość często, ale ani razu nie wykraczają 
poza granice przeciętnych stosunków, panujących w poezji 
tego typu. Podpowiada je zresztą Petrarka. On też wprowadza 
od czasu do czasu nastrojowe, sentymentalne epitety. Zdarza 
się tę jednak dość rzadko i w porównaniu ze szczególnym 
upodobaniem do epitetowej czułości w stylu poezji sentymen­
talnej znać w większości sonetów bardzo ostrożne i wstrze­
mięźliwe gospodarzenie tym środkiem.

A mimo to styl tej grupy Sonetów  nie sprawia wrażenia 
wypowiedzi bezpośredniej. Znać w nim rękę sztukmistrza, 
który nie zamierza bynajmniej ukryć swego działania. Wręcz 
odwrotnie: chodzi mu wyraźnie o poetyckość ujęcia, o kunsz­
towną, literacką oprawę wypowiedzi. Odzywa się w tej grupie 
Sonetów bogata tradycja kilku stuleci, dźwięczą echa Petrar- 
kowskiej metody w ujmowaniu smutków i rozkoszy idealnej 
miłości. Tak jak w następnej, drugiej z kolei grupie Sonetów  
odezwą się tony Byrona. ®
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Składa się ona z czterech sonetów środkowych, odcina­

jących się ostro i zdecydowanie zarówno od dziesięciu poprze­
dzających, jak i od pięciu następnych. W tamtych raz po raz 
dźwięczały eGha poezji sentymentalnej, tu zaś dochodzi do 
głosu liryka »o dynamice romantycznej«’). W tamtych prze­
ważały nastroje smutku i elegijnych rozpamiętywać, tu dźwięczą 
raz po raz akcenty tragicznej rozterki. Tam panowała atmos­
fera harmonii i łagodnych, stonowanych odcieni, tu jawi się 
bajroniczny motyw osamotnienia, niezgody i dysonansu. ' '

Nie we wszystkich, zresztą. Bo ip przeciwieństwie do 
■poprzedniej grupy nie panuję tu jednolitość tematyczna ani 
nastrojowa. W pierwszym pt. Rezygnacja odzywa się bajroniczne 
rozgoryczenie do świata, poczucie samotności, przekleństwo 
wspomnień, świadomość własnego upadku, a jednocześnie tęs­

*) H e a r y k  S c h i p p e r ,  Sentym entalizm  w twórczości M ickiewi­
cza , Lwów 1926, s. 2&8.



knota do czegoś myższego, anielskiego. Jest tu tym i tragiczna 
rozterka, i motym osamotnienia, i dynamika tuetunętrzna sprze­
cznych ticzuć.

W  następnym sonecie ukazano konflikt naitunego, szcze­
rego uczucia z obojętnością duszy, przeżartej namiętaością 
i zdolnej jedynie do ognia, który poeta zotuie »niegodnym«- 

Gdy Rezygnacja tuyraża dysonans tuetunątrz duszy podmiotu 
lirycznego, niezgodę'między sprzecznymi odruchami jego serca,- 
tu zjatuia się motyiu niezgody między nim a osobą, która go 
kocha.

Jakaś tuetunętrzna niezgoda dźmięczy także tu następnym 
sonecie. Pozornie panuje tu nim harmonia, pogoda i szczęście. 
Poeta mótui o radości, jaką daje mu uczucie, zaznaczając, że 
tak pogodnej, tak szczęślituej miłości nie zaznał jeszcze dotąd. 
A jednak i tu się kryje dysonans. I nie tylko tu sprzeczności 
z tonem poprzednich sonetóiu, i ńie tylko tu motytuie tuspom- 
nień gorzkich zamodółu miłosnych, tu pomracającej tu raz jeszcze 
— już po raz ostatni — ¿myśli o kochance, którą przyrótunytuał 
do anioła, -*■ o kochance, której imię i teraz . nainet budzi żal 
tu jego sercu. Dysonans o miele głębszy, choć ukryty między 
słomami, choć mypomiedziany jeno pośrednio — m końcomej 
poincie sonetu. I nie tylko dlatego, że niestosomana mydaje 
się tutaj mzmianka o Bogu, ale dlatego także, że niestosomność 
ta mytmarza mrażenie sztuczności, mskutek czego utmór cały, 
tak prosty, tak bezpośredni m smym myrazie, przybiera m za­
kończeniu charakter konmencjonalnej, literackiej mypomiedzi. 
Podmaża szczerość, naturalność i bezpośredniość mszystkiego,
0 czym moma była tu poprzednich mersetach utmoru.

I mreszcie ostatni soneftej grupy, namiązujący jak gdyby 
do motymóm rozterki meuihętrznej z sonetu, który ją otmierał, ‘ 

z Rezygnacji. Siłą artyzmu nie dorómnyma on tamtemu, nie 
jest ani tak zharmońizomany stylomo, ani tak myrazisty m smej 
artystycznej mymomie: elementy tendencji realistycznych, nie­
znacznie jeno zarysomane m składni poetyckiej miersza, tam

1 ómdzie mpromadzającej znamiona mpiny potocznej, zagłuszone 
zostają niemal całkomicie konmencjonalną sferą słomnika z dość^



znacznym procćntem myrazóm, zapożyczonych z zasobom senty­
mentalnej poezji. Całość uratomana zostaje jednak dzięki7 dyna­
mice uczuć, dalekich od konmencjonalnej słodyczy minionego 
okresu, a tak naturalnych i zrozumiałych, gdy na zmianę upo- 
jeniom »niebieskiej pieszczoty« przychodzą chmile refleksji.

Ale utmór ten stanąć minien tuż obok Rezygnacji przede 
_ mszystkim ze mzględu na znaczenie, jakie odgryma m układzie 

poszczególnych utmoróm zbioru. , Wydaję się bomiem, że oba 
te sonety drugiej grupy: piermśzy i ostatni — stanomią jakby 
kolumny stropomei na których mspiera się cały gmach mem- 
nętrznej budomy cyklu. I nie tylko dla tego ,'że myznaczają 
granice podziału jego na grupy, —że stoją między piermszą 
a drugą i między drugą a trzecią grupą sonetóm. O miele 
mażniejsze jest ich stanomisko tnobec rozmoju głómnych emo­
cjonalnych motymórn cyklu. Oba są jakby ich syntezą, skupie­
niem elementóm, rozproszonych gdzie indziej, podsumomaniem 
drogi już przebytej }ub* zapomiędzią motymórn, które pojamić 
się mają m utmorach następnych.'
y Tylko że ro le ' ich są podzielone. Piermszy z sonetóm, 
Rezygnacja, jest rzutem oka rtaprzód, zapomiędzią drogi obu 
następujących po . nim grup. »Jaskrame oczy i bezmstydne 
czoła«, »rozkosz, co łudzi«, »przekmitłe »serce«, kochanek, który 
»albo drugimi gardzi, albo siebie mini«, serce »podobne do 
daumej śmiąfyni

Spustoszałej niepogód i czasów koleją,
‘‘ Gdzie bóstwo nie chce mieszkać, a ludzie nie śmieją —
toż to motymy nome, nieoczekimańe i najzupełniej nieuspra-. 
miedlimione na tle mszystkich dziesięciu sonetóm grupy pov 
przedniej. Jasne, zrozumiałe i całkomicie uzasadnione stają 
«ię dopiero jako zapomiedź dominującej nuty mszystkich nastę­
pnych sonetóm, jako ukazanie perspektymp na1 drogę, która 
się przed ornym nieszczęsnym kochankiem o »przekmitłym 
sercu« otmiera. / , »

5 Analogiczną rolę odgryma ostatni sonet tej grupy, Luba, 
ja  wzdycham... — m sto^inku do mszystkich poprzedzających 
go utmoróm.< Jest. jakby rzutem oka mstecz, podsumomaniem



drogi już, przebytej. Razem oba sonety tmoirzą jakby klamrę 
spajającą memnętrznie całość cyklu4). Czymże botciem jak 

nie podsumomaniem drogi już przebytej są słoma trzeciej strofy: 
Przewalczyliśmy wiele i dni, i tygodni,
Młodzi, zawsze samotni, zawsze z sobą w parze,
I byliśmy oboje długo siebie godni.

Odkryma to nam jednocześnie perspektymę na memnętrzną 
dynamikę, ukrytą poza pozornym spokojem, poza łagodnym 

smutkiem i petrarkomską stylizacją pięrmszej grupy sonetóiu. 
Ona to spramia, że mimo sentymentalnych rekmizytóm nie 

można uczucia przez nie myrażonego określić mianem senty­
mentalizmu. Sentymentalizm nie znał bomiem maiki memnętrznej 
ze sobą, nie znał siły omego ognia, o którym mómi poeta m tym 
sonecie, ani maiki, jaką mypomiada mu mierność mobec nakazom 
suromej zasady etycznej.

Ten to ogień odzyma się już m drugim sonecie cyklu:
Mówię z sobą, z drugimi p ląezęsię  w rozmowie,
Serce bije gwałtownie, oddaihem nie władnę,
Iskry czuję w źrenicach, a na twarzy b ladóę....
....T ak  cały dzień przemęczę; gdy na łoże padnę 
W nadziei, że snem chwilę cierpieniom ukradnę,
Serce ogniste mary zapala w mej głowie. '

Ten to ogień mpromadza ze sobą motym zgryzoty, dręczącej; 
serca kochankóm, niepokój myrżutóm śumienia. Początkomo 
głos ich odzyma się tylko m jej sercu. W czmartym sonecie 

pt. Widzenie się w gaju myznaje kochankomi, odpomiadając mu 
na pytanie, czemu drży:

4 ...Ja  nie wiem. Błądząc po gaikn *
Lękam się szmern Uścia, nocnych ptaków krzyku;
Ach! musimy byd winni, kiedy czujem trwogę.

On broni się jeszcze przed głosem memnętrznych myrżutóm?
Spojrzyj mi w oczy, w czoło: nigdy z takim czołem
Nie idzie zbrodnia, trwoga nie patrzy tak śmiele. ,
Przebóg! jesteśmyż winni, że siedzimy społem?

4). Graficznie można by to tak przestaw ić: *

J (3  +  3 + 3  +  l)+ [ ( l  +  l +  l +  l)}+(3 +  2).+(l +  l +  l)]



Alę głos meumętrznego niepokoju odzyma się zaraz u> następ­
nym sonecie, odzyma się tak, że myczumamy już myraźnie óm 
mysiłek moli, jakiego mymaga od kochankóm sytuacja, m której» 
się oboje znaleźli. »Samotnymi otoczeni ściany«, »ona tak młoda, 
ja tak zakochąny«. Łatuio pojąć, ile meumętrznego opanomania 
muszą mieć oboje, aby m tych marunkach okazać się »godnymi 
siebie« — jak mómi poeta, mspominając później orne »dni i ty­
godnie« maiki.

Ja bronię się ponętom; ona i nadzieje
Chce odstraszyć, co chwila, brząkając kajdany,

.Którymi ręce związał nam los opłakany.
Nie wiemy sami, co się w sercach naszych dzieje.

Burza uczuć mzrasta przy lada okazji. I nie mie już poeta — 
kochanek: »jest że to ból? lub rozkosz?«

Sentymentalizm nie umiał myrazić mocy ornych płomieni, 
gasił je potokami łez rzeumych i czułą atmosferą żałosnych 
mzdychaó. Nie dostrzegał ornych mahań memnętrznych czło- 
mieka, który chce być godny siebie, nie myczumał goryczy, 
jaką m tej malce klęska zasady etycznej niesie zamsze ze sobą.

W piermszej grupie sonetom malka ta trma mciąż jeszcze, 
jej siła decyduje o memnętrznej dynamice poszczególnych utmo- 
róm, staje się elementem, który mpromadza niepokój m sztymne, 
zamknięte ramy klasycznej harmonii sonetóm, a mybladłym, 
mytartym motymom miłości sentymentalnej przymraca utracone 
już damno rumieńce życia. Gorycz zgryzoty memnętrznej 
m poczuciu zbliżającej się klęski pojamia się m tej grupie 
sonetóm z rzadka jeno jako midmo losu, przed którym bronią 
się oboje, mciąż jeszcze siebie »godni«. Ale między dziesiątym 
a jedenastym sonetem pada przepaść" Walka jest już rozegrana, 
na placu jami się »rezygnacja«, a motym »zgryzoty« staje się 
jednym z podstamOmych, najsilniej podkreślanych elementóm 
tematycznych i nastrojomych.

Czymże jak nie myrzutami sumienia jest oma rozterka 
duchoma z sonetu pt. Rezygnacja? Jest to mizerunek człomieka, 
który nie zdoła już zapomnieć, że kochał kiedyś czystym uczu-



¿iem miłości, człowieka, który »pamiątkami zatruwa każdą 
rozkosz« życia, a jeśli nawet

wdzięk i cnota czucie w nim obudzi, ;
Nie śmie z przekwitłym sercem iść do stóp anioła.
Albo drugimi gardzi, albo siebie w in i...

— »Wiedz, że niegodny ogień zapalasz w mym łonie« —powiada 
•do kochanki w następnym sonecie i o'strzega:

Lękaj się jadu, który w oczach żmii płonie,
Uciekaj, nim cię oddech zatraty owionie...

Motyw »zgryzoty« i wyrzutów sumienia nie po raz pierw­
szy ani ostatni odzywa się ty twórczości Mickiewicza. * Już 
w Liliach: i

Pani zapomnieć trudno,
Nie wygnać z myśli grzechu.
Zawsze na sercu nudno,
Nigdy na ustach śmiechu,
Nigdy snu na źrenicy!

»Litość i trwoga« miotają duszą zbójcy z Powrotu taty, buława 
wypada mu z ręki. Gorycz zgryzoty wiedzie też Jacka Soplicę 
na  drogę pokuty. Po latach jeszcze poeta siłę ognia piekiel­
nego określać będzie miarą wewnętrznego niepokoju sumienia. 
W  Zdaniach i uwagach powie po swojemu — krótko a lapidarnie:

Jaka tam będzie siła wiecznego płomienia. 
Wnoś tu z jego iskierek, ze zgryzot sumienia.

Ale najpełniej gorycz tych zgryzot wyraził właśnie w so- 
netąch odeskich, a zwłaszcza w XIV sonecie cyklu:

...pam ięć niebieskiej pieszczoty 
Trują mi okropnego rozmyślania chwile.
Ach! tnoife serce twoje, co cierpiało tyle, .

1 Mo że — boję się wyrzec — pustoszą zgryzoty?

I w zakończeniu:
...pójdę łzami oblewać ołtarze,

Nie będę ntojej Zebrać przebaczenia zbrodni,
Tylko nieah mię Bóg twoją zgryzotą nie karze.

Silny znaczeniowy ładunek czterech sonetów środkowych 
me pozwala na technikę równoległej budowy' icfi cząstek.

\



W przeciwieństwie do poprzedniej «rapy nie spotykamy tu 
ani paralelicznpch zestawień, ani wyraźnej dwudzielności układu, 
ani równoległości kilku analogicznie rozwijanych yinii^ Każda 
strofa stanowi tu jakby oddzielną całość, a każdy werset jest 
niemal w równym stopniu obciążony znaczeniem którego jest 
za wiele, by można go było zamknąć bez reszty w  końcowej 
poincie utworu.

W stylu znać wyraźną tendencję ku wydobyciń silniej­
szych akcentów emocjonalnych. Raz po. raz padają mocne, 
jaskrawe, gwałtowne wyrazy, raz po raz za poniopią specjalfięgo l  
doboru słów, bądź też dzięki odpowiednin^zabiegońi składnio­
wym podkreślona zostaje dynamika owej wewnętrznej zgryzoty, 
rozterki czy osamotnienia. Antytezy, metafory, epitety stają się 
bardziej wyraziste emocjonalnie, silnięj zaznaczone, pełniej 
wydobyte na jaw i głośniej przemawiające do czytelnika5).

4

Następna, trzecia grupa sonetów podchwytuje jak gdyby 
niektóre elementy tematyczne grupy pierwszej. Jeszcze raz 
powraca pod pióro poety motyw spotkań, wiążąc w ten sposób 
wszystkie pięć sonetów tej grupy. Pierwsze trzy — Dzieńdobry, 
Dobranoc i Dobrywięczór — to jakby miniaturowa trylogia 
spotkań czy »widzeń się«, ujętych w momencie powitania lub  
pożegnań. Dwa następne — Do D. D. Wizyta  i Do wizytują­
cych — stanowią podwójne opracowanie tematu wizyty towa­
rzyskiej niewczas, przerywającej miłe sam na sam dwojga osób 
z niecierpliwością oczekujących końca odwiedzin i z trudem 
maskujących swe uczucia wobec nieproszonego gościa.

*) Jako przykłady wystarczy zacytować takie wyrażenia, jak: „jas­
krawe oczy i bezwstydne czoła3, »kląć resztę żywota* .. unie namiętne 
przepaliły bole“, „nie będę mojej żebrać przebaczenia zbrodni“. Por. także 
nagromadzenia takich motywów słownych, jak; em$tarze, trumny, cier­
ni®, grobowe kolumny — wszystkie cztery wypisane z jednej tylko tercyny. 
Znamienny jest. dla styla sonetów tej grupy motyw trucizny, powracający 
raz po raz w najrozmaitszych odmianach. Otoykilka przykładów: „pa­
miątkami zatruwa rozkosz“, „jad, który w oczach żmii płonie*, „oddech 
zatruty“, „pamięć pieszczoty trują mi okropnego rozmyślania chwile“.



Wszystkie — z wyjątkiem trzeciego, środkowego sonetu 
{Dobrywieczór) — zarysowują migawkowe obrazki z dziejów 
miłości alkowianej — w dwóch pierwszych, a salonowej—w ostat-

i ' ' * V

nich; Można by mniemać, iż stanowią próbę odmiennego 
wygrania motywów—zdawałoby się—całkowicie już wyzyskanych 
w pierwszej najliczniejszej grupie sonetów. Przy bliższym wej­
rzeniu wychodzi jednak na jaw, że i ta fabularna zbieżność 
tematyki »spotkań« ogranicza się tylko do najogólniejszych 
zarysów motywu. W  istocie bowiem wszystko tu jest inne. 
Innó jest miłość, inny nastrój, inna postawa obojga kochanków, 
inny także charakter i sens owych »spotkań«.

Znika — bez śladu niemal — petrarkowska idealizacja uko­
chanej i postawa szacunku wobec sfery doskonałości, w którą 
przyodziewa ją wyobraźnia poety; opada rygor wiążących 

Ł wpierw zasad etycznych, znika nastrój wspomnień i smutku, 
ucicha — pozornie tylko i na chwilę — głos rozterki wewnętrznej. 
Pojawia się lekki, swobodny, frywolny ton żartu — nuta nie do 
pomyślenia nawet w sferze petrarkowśkiej admiracji kochanki 
lub w świecie miłości sentymentalnej. Dowcip, igraszka słów, 
żart oparty na celowo skonstruowanej sytuacji dominują w obu 
pierwszych sonetacłi tej grupy. W  dwóch ostatnich dochodzi 
do tego jeszcze element humoru obserwatora, który umie 
spojrzeć na pewne zjawiska życia towarzyskiego z życzliwym 
uśmieszkiem lekko satyrycznego pobłażania.

Wszystkie Utwory tej grupy — z wyjątkiem jednego, środko­
wego pt. Dobrywieczór — różnią się także rodzajowo i kompo­
zycyjnie od większości pozostałych sonetów. Nie’ są jak tamte 
wynurzeniami poety - liryka, nie noszą charakteru bezpośredniej, 
lirycznej wypowiedzi autora. Stanowią jakby miniaturowe scenki 
dramatyczne, ujmujące przebieg króciutkiej, skondensowanej 
akcji bądź to w kształt dialogowych wypowiedzi jednego z jej akto­
rów, bądź też w pdStać epizodu, ukazanegow dramatycznej, uwspół­
cześniającej relacji naocznego świadka, przedstawiającego zda­
rzenia z plastyką scenicznego ich wyglądu, z odtworzeniem ge­
stykulacji i gry mimicznej kilku wprowadzonych posfaci (por. 
np. tercyny w obu »wizytowych« sonetach). Ze względu na ro-



dzaj poezji, którą reprezentują,, fiajbliższe ich ródzeństwo sta­
nowią fraszki erotyczne, a ze względu na zasadę konstrukcji 
wewnętrznej zestawiać by je można z budową epigramatów.

W ich wewnętrznym układzie nie rządzi ani zasada 
paralęlicznych zestawień, ani tendencja do równomiernego 
obciążania każdej strofy sonetu. Ich linia rozwojowa zmierza 
ku końcowej poincie utworu w sposób bez porównania wyra­
źniejszy, niż było to w większości6) poprzednich sonetów. 
Ostatnia tercyńa staje się celem, do którego prowadzą wszyst­
kie nki utworu, ostrzem całej konstrukcji, związującym strofy 
sonetń w poetyckim podsumowaniu różnorodnych ujęć głó­
wnego motywu .lub w nieoczekiwanym rozwiązaniu sytuacji 
zarysowanej uprzednio.

Wprawdzie i tu spotykamy się z równoległością powraca­
jących motywów słownych, podkreślanych dodatkowo anafory- 
cznym powtarzaniem tych samych lu(p podobnych wyrazów. 
Tak jest np. w obu pierwszych sonetach tej grupy: Dzień- 
dobry i Dobranoc, w których tytułowe słowa staj^ się prze­
wodnim motywem całości, powtarzanym raz po raz w różnych 
odmianach lirycznego ujęcia. Np. druga strofa sonetu Dzieńdobry. 

„Dzieódobry! już westchnęła, błysnął promyk w oku,
Dzieódobry! jnż obraża światłość twe źrenice,
Naprzykrzają się ustom muchy swawolnice,
Dzieódobry! słońce w oknach, ja przy twoim boku...*

Albo jeszcze wyraźniej — w obu pierwszych strofach następnego 
z kolei sonetu:

„Dobranoc! już dziś ^ięcej nie będziem bawili, 
i Niech snu anioł modrymi skrzydły cię otoczy,

Dobranoc! niech odpoczną po łzabh twoje oczy,
, Dobranoc! niech się serce pokojem zasili...* itd.

6) Epigramatyczność budowy należy dó specyficznych właściwości 
sonetu w ogóle i przejawia się nie tylko w tej grupie Sonetów. Chodzi
tu nie o samo zjawisko, ale o jego natężenie i rolę w ukształtowaniu
utworu jako całości. Nie znaczy to także, aby wśród poprzednich sonetów  
nie było utworów podobnie realizujących tę epigramatyczną zasadę 
budowy. Wystarczy przypomnieć Ranek i wieczór lub sonet drugi, Mówię 
z  sobą... Dlatego też mowa tu o » w i ę k s z o ś c i «  poprzednich sonetów  
Mickiewicza, o dominującym ich typie w. ramach wyróżnionych tu grup.



Ale jest to raczej zjawisko z zakresy składni obu tych 
utworów, zabieg stylowy, służący do lirycznego rozwijania 
głównego »wątku« sonetu, wykorzystany tu przez poetę dla 

zastąpienia tej dynamiki wewnętrznej skłóconych ze sobę po­
rywów, która służyła mu dotąd jako główny czynnik rozwijania 

tematu w większości poprzednich sonetódf cyklu. Tu czynnik 
ten fbygasa i w zamian przychodzi element stylowego ukształto­
wania wypowiedzi, nigdzie jednak nie spełnia on roli czynnika, 
decydującego o kompozycji utworu jako całości: ułatwia poecie 

rozwijanie tematu w jednej lub paru strofach, pomaca mu 
w doprowadzaniu »wątku« do głównego, końcowego moinehtu 

sonetu, ale nie stanowi wewnętrznej zasady kompozycyjnej, 
jednolicie wiążącej wszystkie jego'wersety. :

Znamienne konsekwencje stylowe wypływają także z dra­
matycznego ukształtowania fabularnych elementów obu wspo­

mnianych przed chtń(|ą sonetów. \y  przeciwieństwie do 
»wizytowych« utworów tej grupy, reprezehttijących — podobnie 

jak i Strzelec — epicką metodę dramatyzacji zdarzeń za pomocą 
. ujęcia ich w konkretną, z bliska i plastycznie zarysowaną 
scenkę z salonu, dwa pierwsze sonety zamknięte zostają całko­
wicie w ramach bezpośredniej wypowiedzi aktorów miniaturo­

wego obrazka dramatycznego, wyłączając jakikolwiek element 
relacji postronnej, od zewnątrz. W pierwszej grupie sonetów 
metodę analogiczną zastosowano raz tylko, tu utworze pt. 

Widzenie się w gaju, ale tam mieliśmy do czynienia (z pełnym, 
dwustronnym dialogiem postaci. Tu natomiast utwór ogranicza 

się do wypowiedzi jednej tylko osoby, ’Wskutek czego rozmowa 
przestaje być żywą wymianą ■ zdań, nie tracąc jednocześnie 
innych, stylowych znamion dialogu. Wprawdzie partnerka 

'głównego aktora nie odzywa się ani razu, ale obecność jej 
i gesty, życzenia i słowa oddane są pośrgdnio, w natychmias­
towej jego relacji.

Pociąga to za sobą zmiany w stylowym ukształtowaniu 
wiersza. Realistyczne tendencje, zmierzające do stylizacji 

takiego »jednostronnego« dialogu na wzór życiowej, niepoetyckiej 
metody dobierania i wiązania słów ze sobą, wprowadzają do 

•



składni obu tych sonetów poszarpany, dynamiczny tok mowy 
potocznej — zdania krótkie, vurywane, niedotończoae, jednowyra- 
zowe. Takie np. jak tych kiłka z sonetu Dobranoc:

Dobranoc! obróć jeszcze raz na mnie oezęta,
Pozwól lica. — Dobranoc! — Chcesz na tłngl klasnąć?

A o wiersz dalej:
Dobranoc! ju i ociekłaś i drzwi chcesz zatrzasnąć.
Dobranoc ci przaz klamkę — niestety! zamknięta!

Realizm zasady, rządzącej w tych wypadkach układem 
słów w zdaniach, łamie prawa płynnej, harmonijnej wersyfikacji, 
wprowadza dodatkowe, niemetryczne przerwy w środku w er­
setów i sieka je na cząstki drobniejsze, urywając raz po raz 
rytmiczny nurt mowy wiązanej.

To składniowo-metryczne ukształtowanie wiersza Aj po­
łączeniu, z akcentowaniem kilku tam i ówdzie na wtykanych 
wyrazów, zbyt prozaicznych, jak na ówczesne odczucie czytel­
ników i , celowo jakby obnażonych z tradycyjnych obsłonek 
peryfrastycznej lub metaforycznej maniery — przy jednoczesnej, 
silnie uwydatnionej metaforyzacji ich kontekstu — stwarza żywą, 
potoczną dynamikę składni, wprowadza coś w rodzaju gesty­
kulacji stylowej, — właściwość, którą Tretiak określił mianem 
»gimnastyki poetycznej«7).

Nie mógł tu jej poeta ominąć. Musiała być tym bardziej 
żywa i dynamiczna, im mniej dynamiki wewnętrznej posiadają 
sonety trzeciej grupy w porównaniu z utworami obu poprzednich. 
Spełnia bowiem funkcję zastępczą, maskuje sobą pustkę, jaka 
w porównaniu z większością sonetów tego cyklu ukrywa się 
tu poza żartem fraszki, poza realistycznym odtworzeniem 
scenki miłosnej. * "7

W większości tamtych sonetów otwierały się jakieś dalsze 
perspektywy znaczeniowe i emocjonalne, zarysowywały się . 
w odczuciu czytelników szersze, nieskonkretyzowane ostatecznie 
horyzonty ideowego zaplecza niedopowiedzianych wartości

r) J ó z e f  T r e t i a k ,  M ickiewicz w Odessie, Szkice literacki*, 
Kraków 1898, I. 130.



poetyckich, ukrytych w przemilczeniach pełnych wymowy, 
zamaskowanych w aluzjach i napomknięciach, poza którymi 
wyczuwało się dynamikę przeżyć, niewypowiedzianych w ca­
łości i do końca. W tych zaś nie wyczuwamy nawet potrzeby 1 
takiego głębszego, ukrytego nurtu znaczeń, wszystko tu ujęte 
zostało w takim kręgu tradycji literackiej, że jakiekolwiek 

przemilczenia lub niedomówienia stają się zbędne jako środki 
lirycznej wypowiedzi poety, a służyć mogą jedynie w funkcji 
dwuznacznych, fraszkowych igraszek słowa.

I jeśli sonety pierwszej grupy ciążą tam i ówdzie ku 
wypowiedzi w stylu poezji sentymentalnej, a utwory środkowe 

noszą na sobie znamiona liryki romantycznej — te określić by 
można jako cacka salonowe, ukształtowane z wyraźną skłon­
nością do realizmu stylowego — gładkie, wypieszczone, lecz 
puste we środku.

Nie wszystkie przecie z sonetów — zarówno tamtych jak 
i tej grupy — dadzą się sprowadzić bez reszty pod taki wspólny, 
choćby najogólniej sformułowany mianownik. Trzeci, środkowy > 
sonet, Dobrywieczór, najdalej bodaj odbiega od charakteru 

wszystkich pozostałych. Najmniej dramatyczny w ukształtowaniu 
swej wypjowiedzi, silniej, oddziaływa nutą smutku, dyskretnie 
zarysowującego w ostatniej tercynie perspektywę na tragizm 
beznadziejnej, zakazanej miłości.

A tym, co się kochają i swą miłość kryją,
Dobrywleczór niech przyćmi zbyt wymowne oczy.

Prawdą lirycznego wzruszenia dźwięczą także dwie 
pierwsze strofy sonetu Dobranoc:

Dobranoc! już dziś więcej nie b^Sziem bawili,
Niech snu anioł modrymi skrzydły cię otoczy,
Dobranoc! niech odpoczną po łzach tw oje ocży,
Dobranoc! niech się serce pokojem zasili. i

Dobranoc! z każdej ze m ną przemówionej chwili 
Niech zostanie dźwięk jakiś cichy i uroczy,
Niechaj gra w twoim uchu; a gdy myśl zamroczy,
Niech się mój obraz sennym źrenicom przymili.



I nagle Jen poważny, serdeczny ton wypowiedzi, harmonijny, 
zrównoważony spokój, poetyckie rozmarzenie i subtelna finezją 
w sformułowaniu życzeń, składanych na pożegnanie, przerwane 
zostają dynamiczną, poszarpaną, niespokojną wypowiedzią, 
w której poza żywą gestykulacją, realizmem sceny miłosnej 
i żartem zręcznie skonstruowanej fraszki wyczuwamy jeno 
wzburzoną grę zmysłów, lekceważenie wobec partnerki i pustkę 
serca, które już milczy8).

Nie jedyny to przykład wyzyskania dysonansu w technice 
artystycznej Sonetów. O jednym z nich —w utworze Pierwszy 
raz jam niewolnik...—mowa była uprzednio. Dysonansem 
dźwięczą także niektóre wersety Błogosławieństwa z pierwszej 
grupy Sonetów. Ów »błogosławiony łuczek, strzałki i chłopczy- 
na« wstawione tu jakby z wyraźnym, żartobliwym uśmieszkiem 
autora, dziwnie odbijają swą anakreontyczną, tylekroć już 
wyświechtaną sztucznością od tonu powagi i rzewnej prostoty, 
dźwięczącej zaraz w następnej tercynie sonetu:

Błogosławię ci, pierwsza piosnko nieuczona, !
Którą odbiły lasy domowe i rzeki,

.Którą potem ojczysta pow tarzała strona.

Zwłaszcza na tle dominującej nuty emocjonalnej Wytaczających 
go sonetach piferwszej i drugiej grupy. Ale we Wszystkich 
trzech przytoczonych wypadkach trudno orzec, czy i w jakim 
stopniu mamy do czynienia ze świadomymi, zamierzonym 
wprowadzeniem dysonansu jakb jednego z artystycznych 
środków wypowiedzi poetyckiej. Kto wie także, czy na tle /  
ówczesnej rzeczywistości literackiej fragmenty zacytowane 
powyżej mogły mieć taką właśnie wymowę?

I
■ '  • " 5,

Całość zamykają trzy utwory ostatnich rozrachunków pod­
miotu lirycznego. Razem w stosunku do całego cyklu speł­
niają jakby rolę tercynowej pointy sonetu. W pierwszym —

s) Por. także J. T r e t i a k, l. c., str. 181.



rozrachupek przeprowadzony zostaje z tą, której na »pożeg­
nanie« nie ma innych słów prócz wyrazów pogardy; W dru­

g i m — dotyczy wszystkich, którym jak D z id o m  rzucał dotąd 
zbyt rozrzutnie »dary, pieśni i we łzach roztopioną duszę«. 
W trzecim zaś — rbzrachunek przeprowadzony ^zostaje z sobą 

samym jako poetą, któremu «wieszczy głqs bogowie dali« nie: 
po to, »aby o sobie tylko w każdej nucił dumie«. *

Wszystkie trzy — stylowo i kompozycyjnie — najbliższe 
są grupie środkowej' Bogate w najrozmaitsze odcienie zna­

czeń, potrącają o kilka emocjonalnych strun naraz: od uśmiechu 
lekceważącej wzgardliwości wobec pierzchliwej > >drużyny« słu­

chaczów — po gorycz wieszcza, którego nie ma kto słuchać, 
od leciutkiej, żartobliwej/pochwały idyllicznych obyczajów 
erotyki dawniejszej — do jawnego szyderstwa wobec intere­
sownej zabiegliWGŚCi kochanek.

Wraca po raz ostatni motyw zgryżoty sumienia. W po­
żegnaniu kochanki, która dla marnych pochwał nie wahała się 

igrać »że szczęściem i pokojem« bliźnich, znajdujemy wy­
znanie: J

... chąl skarbów przed tobąm nie składał,
Ale mi drogo każda kupiona pieszczota,
Na wagę duszy mojej, pokojem żywota...

I jest cóś więcej: raz jeszcze dokonane zostaje podsumo­
wanie ogólne rozwoju uczuć, raz jeszcze w krótkim, synte­

tycznym rysie odtworzona zostaje droga, którą za pomocą skró­
tów poetyckich ukazywały wszystkie poprzednie sonety.

I Danaidy! rzucałem w bezdeń waszej «chęci'
Dary, pieini i we łzach roztopioną duszę;
Dziś z hojnego jam skąpy, z czułego — szyderca...

Tak oto ukazuje się jeszcze jedno znaczenie epigrafu, za­
cytowanego na początku: »Kiedy byłem po części innym czło­

wiekiem, niż dzisiaj«. •
Ale sonet Da.naj.dy nie oznacza bynajmniej ostatniego 

etapu tej ewolucji. Przełamie ona granice cyklu i wejdzie



u) strofy Som tów  krym skich9). Etapy wędrówki T>° morzu 
i górach znaczyć będą — podobnie jak poszczególni epizody 
miłości tu poprzednim cyklu — kolejne fazy zmian, jlkie prze­
bywa ów podróżny, który początkowo jawi się naszym oczom 
z grymasem byrónicznej niewiary na ustach — ą potem wobec 
majestatu wspaniałej przyrody zamienia się w Pielgrzyma z za­
chwytem wpatrzonego w niebotyczną wielkość Gzatyrdahu.

Oba cykle wiąże zresztą nie tylko to jedno.
I tu — podobnie jók tam — układ całości jest koncen­

tryczny, skupiony wokół sonetów, najwyraźniej ujawniających 
ukrytą, wewnętrzną dynamikę uczuć. Tam była nią walka 
»zgryzoty« sumienia z pokusą uroków »niegodnej« miłości, naj­
pełniej wyrażona w sonecie XIV, zaczynającym Się Od słów 
Luba, ja wzdycham... Tu jest nią śpieranie się zachwytu węd­
rowca wobec przepychu oglądanej przyrody z Wrastającą tęs- 
1 knotą wygnańca ku dalekięj, rodzinnej ziemi, najpełniej wyra­
żone -■ podobnie jak i tam — w czternastym ; utworze cyklu, 
w sonecje Pielgrzym.

Oba cykle wiąże również analogiczny sposób ożywiania 
zwartej budowy sonetu, poddanej matematycznie ścisłym ry­
gorom stroficznego wzorca — ta sama poetycka metoda otwie­
rania zamkniętych form jego stroficznej budowy ku dalekim 
horyzontom duszy ludzkiej. I w jednym, i W drugim cyklu 
pod powierzchnią pozornie spokojnych form wypowiedzi lub 
opisu tętni dynamika starć wewnętrznych, niepokój sprzecz­
nych uczuć człowieka, rzuconego na burzliwe fale życia. 
Objaw tym bardziej dziwny, im mniej — zdawałoby się — 
stosowny w ograniczonych', ciasnych ramach sonetu, o którym^ 
sam poeta mówił, iż »można nim zabić pisarza*.

. *) S t a n i s ł a w  F u r m a n i k  w artykuje Ze studiów uad „So­
netami“ Micmewicza (Rocznik Koła Polonistów Słuchaczów Uniwersytetu 
W arszawskiego, Warszawa 1927, s. 61) przeprowadza- podobną tezę, wy­
kazując, „że Sonety  stanowią nie tylko dwa cykle związane jednorod­
nymi czynnikami treści, ale przede wzzystkim dwa dopełniające się orga­
nizmy poetyckie o swoistej, oryginalnej fakturze“.

*



»Jeżeli, istnieje gdzieś na śmiecie łoże Prokustowe dla 
wyobra&ii — powiada Klaczko o sonecie w ogóle — jeżeli jest 
gdzie cieplarnia dla świeżych i wytwornych kwiatów natch­
nienia lirycznego, to bez wątpienia musi to być owa czterna- 
stowierszowa rama,.., gdzie wszystko zda się być obmyślanem 
na podcięcie skrzydeł wolnym porywom serca, ne sprowa­
dzenie poezji do poziomu zabawki umysłowej... Nic równie 
konwencjonalnego, równie, zimnego, jak te obrazy rozlokowane 
w równych odstępach, jak te uszeregowane i dające się z góry 
na palcach policzyć myśli... W szystko jest wyrachowane w tej 
cyfrowej i geometrycznej poezji; wszystko tu pomimo wykoń­
czonej roboty razi. subtelny umysł; wszystko jest kanciaste, 
pomimo starannego zaokrąglenia wierszy. Rytmiczny ruch so­
netu w liniach prostych i w określonych odstępach jest naj­
dalej idącym przeciwieństwem owej* tak zmiennej i rozkoły­
sanej fali uczucia lirycznego.«10).

A jednak Mickiewicz potrafił ożywić te kamienne,- ma­
tematycznie wykreślone formy sonetu. Metodą skrótów poe­
tyckich ukazał dzieje zmian, jakie czułego kochanka w stylu 
Petrarki uczyniły byronowskim  szydercą, a »podróżnego« z so­
netu Burza  przeistoczyły w »Pielgrzyma«, szlakiem gwiazd na 
niebie wędrującego myślą ku Polsce. Poza skończonością cias­
nych form sonetu umiał Mickiewicz otworzyć perspektywy na  
nieskończoność reakcji psychicznych człowieka.

10) Półwysep krym ski w poezji, Szkice 'i rozprawy, W arszawa 
1904, atr. 247- 48.


